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Prenumerata w miejscu kwartalnie 
złp.-lÓ.— iniesięcz.niezłp. 4. ——Nu­

mer pojedviiczy gr. 6.

Prenumerata na prowincji z opłatą pocz* 
tową złp. 20 kwartalnie.

w W arszawie dnia 28 Stycznia 1828 roku  w Poniedziałek.

W iadom ości Krajowe i  Zagraniczne.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E  W a rsza w a . — Dnia  26
Stycznia  1>. r.  o godzinie Sinej z rana  rozstała się z ty m 
światem Maryannn •* Madalińskich Kownacka ,  zostawi­
wszy n ieu tu lonego  w żalu małżonka  , dzieci i tycli wszy­
stkich, k tórzy  znaj ic bliżej p rzymio ty  jej serca,  z uczuc iem 
prawdziwej  przyj iźni zawsze ją w spominać  będą.

D rugi koncert K arola L ip ińskiego .
T ą  razą  w y k o n a ł  K a r ó l  L i p i ń s k i  w ła sny  koncert ;  a 

prze to zastanawiać się będziemy nad rodzajem jego  
kompozycji .

Wiadomo,  źe k once r ta  W  j o t  t e  g o  uw ażane  są przez 
na jznakomi tszych skrzypków za wzorowe.  Późniejsi  nawet  
kompozytorowie j ednom yśl n i e  pr zy z n a ją ,  ż e  droga  przez 
te g o  mistrza wskazana je s t  na jwłaśc iwsza ,  a prawie 
każde z niej zboczenie śmiałością,  mniej więcej  przeciwną 
n a tu r z e  tego  ins trumentu;  tak dalec -, że naj wyszukańsze 
ozdob y nie z d o ł a ł y b y  jej ani uprzyjemnić  dla s łuchu ,  
ani uczynić /g o d n ą  z uczuc iem.  W układzie koncer tu  
Lipińskiego,  jeżeli  się nie m y l i m \ ,  z fi s m i n o r ,  przebija 
się ogólny  charak te r  k o m p o z y c j i  włoskiego  a rtys ty ;  
j es t  wiec pierwszą tego  dzieła zaletą,  że au tor  ws tępu­
ją c  w ślady W j o t t e g o  us t r zeg ł  się naśladownictwa; 
owszem orygina lność g ł ó w n y c h  zarysów i rozmaitość 
pocho dząca  z unikania c z ę s ty c h  powtarzali ,  jakich się 
i sam W | o t t y  i inni kompozytorowie ,  dla większej z r o ­
zumiałośc i ,  dopuszczają,  zasługuje w tym względzie na 
Szczególn ie jszą u w a g ę , — Taż sama bowiem co w ko nc e r ­
tach W jo ttego  wzniosłość i u roczys tość ,  ale nowsze i 
obfitsze myśli w u tworze  naszego rodaka.  W jo tty  z  na j ­
większą p recy z ją  wyłuszcza m otyw y  i sys tematycznie  je 
rozwija; w jego k mpuzycji  niemas/. żadnej  p: awie- f ig u ­
ry, k tóraby  sama przez  się nie wynika ła  z poprzedza j ą ­
cej i nie była zasadą następ ej ;  wszystkie z ś kom bi­
nacje  i zwroty  są wypadkiem ścisłej  r  . chuby i w ła ­
ściwej tem u i. Basztowi, łoiki.  M o tyw y  w k o n c e rc i e  Li- 
pińsk ego równie są z rozumia łe  i z rów ną  o d d a n e p re ­
cyzja, ale mniej ściśle okreś lone ,  i jeżeli  tak rzec  mo­
żna  p r z e s t r o n n i e j s z e ;  a w  rozwiń i  nil* i c h ,  kom ­
binacjach  i /wro tach ,  n emasz owej  szkolnej sy s t e m a ­
t y c z n o ś c i ,  k tóra o twory  W jo ttego  cechuje. .  T o  od- 
s tą  Lnie  od włoskiego- Wzoru, i t ę  śmiałość ok u­
puje  L ip iń sk i  wzniosłemi pięknościami. Jak w ma­
larstwie i p o e / j i ,  t ak  i w muz yce  czasem szkodl iwą b y ­

wa  zbytnia s ta rown ość  w ograniczaniu obrażów,  wyr a ­
żeń  i myśli;  najpiękniejsze n aw e t  wieleby fia t em s tra­
c i ły :  chcąc  prze to ogólne  i t rwałe  sprawić wrażenie,  
po t rz eba  zawsze coś zostawić dla imaginacji  do odga- 
dnienia. Zd a je  się, że L ip iń sk i  zbada ł  na tur ę  tej  p sy ­
chologicznej  p rawdy,  ponieważ w jego  solach  j e s t  pe­
wna  n i e o k r  e ś l o  n o ś ć , k tóra  się dziwnie p o d o b a ,  i 
p e w n e  nieskończoności  uczuc i e ;  co Francuz i  t ra fnie  
oznacza ją  wyrazem:  vague. Kompozycja naszego r o ­
daka osnowana  na obszern ie j szych ,  g ł ę b s z y c h  z a ł o ż e ­
niach niż PPJotiegoĄ swobodniej  się także j bujniej r o z ­
p ośc ie r a ;  jest nawet ,  z pewn eg o  względu,  excentryczno , 
lubo się nigdy  z pod ustaw na tu ry  i t eor j i  n ie w y łam u-  
•je i nie wpada  w fau tas ty czność ,  p rzec iwną  zamiarom ku n­
sztu muzykalnego.  Jak w pierwszej części  konce r tu  
tak i w a d a iiu  i w rondzie  p r z e w y ż a  cha rak te r  -scrjó 
podnies iony  do kolosalności .  W  n agł yc h  triinzybj-nch 
modulac je  , czyli usposobienia zmianowe,  wzbudzają 
zdziwienie t rafnością swoją;  są powięksej części n o w e  
i nad-wycza j  g ładkie,  tak, źe s ł u c h  nieznacznie przewodzą  
do obcej  z up e łn i e  krainy tonów.  Z r e s z t ą  instrum ento- 
w'anie w tym koncercie  wykon ane  jest  po mis trzowsku ; a 
całość  znamionuje umysłowa cecha ,  wyciśniona na niej 
w t w ó r c z y c h  uniesienia chwilach.  Jest to  spaniała bu­
dowa wzniesiona ręką  jenialnego i śmia ł ego  mistrza.

Jedynie  ze s łuchu  uważa jąc t e n  zna mi en i ty  u t w ó r  
Lip ińskiego,  już, można  pow/.iąść wyobrażen ie  o j e g o  
usposobieniu i możnośc i au torcze j;  g dyb y nie b y ł  z po­
wołan ia  swego prz ym us zony tyle  czasu poświęcać exe- 
kucj/i, zapewneby  w k r ó t c e  się wsławuć pot ra fi ł  w zawo­
dzie w ie lk ich  naszego wieku kompozy lorów oper.

Jakkolwiek atoli świetne i o kaza łe  są zalety w tehn dziele 
naszego rodaka ,  t r u d n o  n ie  przyznać;  że bez exekucji  , ró­
wn ie  świetnej  i nadzwyczajne j ,  jaką  w n im najpierw-si 
znawcy europe jscy  uwielbiają,  ani m o g łoby  się powsze­
chnie podobać,  ani zamierzone  sprawić wrażenie.  Niewiem 
czy to  jest  w a d ą ,  czyli też osobl iwością w pismach jego;  
to pewna p rzec i eż ,  że  sam ty lk o  L ip iń sk i wykonać po ­
trafi co skreś l i ł  na papierze .  Usi łowania innych a r t y ­
stów z k ą d i n ą d  okazale b ie g ł ych  w swej s z t uce ,  zawsze 
ok azyw ały  się bezskutecznemu z tego  względu.  Alb o­
wiem z l icznych p r z y k ł a d ó w  wiadom®, że żaden jeszcze 
z prze jeżdża jących wirtuozów nawet  polskiego tańca 
kompozycji  L ip ińskiego dobrze nie zagrał .  Co z t ą d  
zapewne pochodzi ,że  on jest twórcą i założycielem szkoł y, 
które' j n iepodobna  prze jąć  bez nadzwyczajnego m o z o łu  
i d ług ieg o  od samych począ tków sposobienia sic,  L



no
fińsIU g r a ł  ju ż  doskonale  na wiole ncz ell i nim ten  in- 
t r u m e n t  na sk rzyp ce  zamienił . .  Ca łą  więc si lę,  całą 
noc  i całą energ ję ,  .jakie] w y m a g a ją ;  g rubsz e  s t rony  
n hdenczel fi ,  p r zen ió s ł  na in s t r u m e n t  n i e rów nie  s łabszy  

delikatniejszy.  Z tąd  ów wie lk i ,  donośny  t o n  i wzo-  
’owa jego czystość,  / t ąd  owa ła twość  w p o k o n y w a n iu  
a jw iększych '  t rudnośc i ,  z tąd na ko niec  ów n r s t r z o w s k i  
trycłi i p rawie  do n ieskończonośc i  p r z e d łu ż a ją c y  się 
, iąg smyczka .  W  mechanizmie  skr zyp ców  na / t rudn ie j .  
ze są podwójne to ny ;  t e w na jsko rszych  tem pach, wsa-  

em n aw e t  prestissim o  oddaje Lip iń sk i  z zadziwiającą 
'atwością. W  tu t e j s z y  stol icy s łysze l i śmy już  wielkięh 
wirtuozów wydających pod obne  pasaże  ; lecz oni  ogra.  
i c za l i s ię  w zwalczeniu t rudn ośc i  i ty lk o  do czwartej  

poz yc j i  e x e k u c j ą swoję w tej mierze posunęl i ,  używając  
'eszcze pr óż ny ch  s t r on  dla zostania w intonacji. L i p i ń ­
ski s taną ł  wyżej  w tym względzie;  gra on z rozmai tych  
ton ów,  gdzie niemożna  tak  często próż ny ch  s t ron  u- 
żywae ,  a śmiałość śwoję do tego posuwa stopnia,  ze epce- 
Jtucja jego podwójnych  tonó w,  p r z y  największej  c /ystości ,  
i szvbkosc i  sięga aż. do szóstej pozyc ji a_ częstokroć jeszcze 
wyź.ej. Powiedz ie l i śmy już,ż.e w najśmielszych skokach m - 
s t r zow ską  pewność  n igdy  go niezawodzi ;ponieważ  niesuwa 
po  skali smyczkiem , jak pospol icie czynią  wi r tuoz i ,  ale 
go przenosi  z wysokich tonów do dolnych i nawzajem; 
a ni.ema p r z y k ła d u ,  żeby  chybi ł  właściwego p u n k t u .  Co 
zapewne musia ło  dać powód recenzen to m  niemieckim 
do po równania  smyczka  Lip ińsk iego  z sa rma ck im  p a ł a ­
szem. — Nie będz iemy.s ię  zapuszczal i  w roz t rząsan ie  
wszystkich szczegółów m ech an iz m u  te g o  a r tysty ,  drosyć 
jest  po w tó rz yć  w y ra z y  obcych  znawców1; ci u t r z y m u ją :  
że Lip iński  p r zeszedł  Poganiniego  w  t rudnośc iach ,  Bal- 
lo ta  w m o c y ,  energ j i  i l i rycznej  i n s p i r ac j i ,  a Rodeinu  
w śpiewie i rzewnośc i  w y r ó w n a ł .  — Kompozycja ,  styl 
w grze,  i k o lo r y t  intonacji L ip iń sk i ego  są jemu. ty l ko  
właśc iw e  i ściśle po łą czone  z  sobą;  k to k o iw ie k b y  w 
w r ó w n y m  stopniu wygórować  pot ra fi ł  w jednej  p r zy ­
na jmnie j  z tych ti zr-ch zalet ,  j u ż b y  go poi czy ć na le ­
ża ło  do rz ądu  n a jz nako m i t sz ych  a r ty s tó w  E ur opy .

Konce r t  L ip ińsk iego  z zwyk łem i  oklaskami  przy ję ła  
pubhczność  po lsk a ;  n ie  ulega jednak  zaprzeczeniu,  że 
ten u t w ó r  sp rawi łb y  powszechnie j sze  jeszcze wrażenie ,  
gdyby b y ł  lepiej  od wszys tk ich z r o z u m i a n y ;  dla tego  
je s t  życzeniem znawców i mi łośn ików muzyki ,  aby  go 
an lo r  raz  jeszcze p o w tó rz y ł .  Ła twie jszych  n a w e t  i p o ­
pularn ie j szych  rzeczy  t ru d n o  pojąć od  r a z u ;  ope ry  
Jiossyniego  po k i l k a k r o tn i e  powtarzać  t r zeba  by ło ,  n im 
pię s t a ł y  ppzystępnemi  dla większości  ; cóż dopiero 
k o n c e r t / z a m y k a j ą c y  w sobie tak oryg in a lne  p o m y s ły  i t ak  
sztuczne, t rudnośc i?  Godziż  się przypuśc ić ,  żeby  to  dzieło 
g łębokie j  rozwagi,  rozleg łych teo re tyc znych  znajomości  i 
wyt rw ałe j  p racy ulubieńca  E u t e r p y  z p ierwszego  
już  us łysze nia  do k ład n ie  poznać i przyzwoicie o- 
cerjić mogl i  nie  wta jemniczeni  n aw e t  w miste rs two 
jej  nadob nego k u n s z t u ?  Spodziewać  się|  wiec na leży  
że nasz r o d a k  n ieoboję tny  n a  sławę , k tór a  za każdem 
n  kazaniem się. j ego pub l ic znośc i ,  co raz  bardziej  się 
p o m n ażać  i u t r wa la ć  zdaje , uczyni zadosyć pomienione- 
p m  życzeniu.  Śmia ło  m o ż e m y  go zapewnić ,  że jest pra­
wie ; powszechne.

P o ip u ri Bariota i warjacje ko m p o zy c j i  L ipińskiego 
znacznie p r z y c z y n i ł y  się do uświetnienia tego muzykal-

nego  wieczoru .  P ie rwsze  w y k o n a ł  L ip ińsk i  właściwym 
j sobie s p o s o b e m ,  to jes t  n ie ty lko  silnie się p rze ją ł  my- 
J ślą i uczuciem a u t o r a ,  ale w y k ła d e m  .sv\oim ich realną 

wartość pom no żył .  A r  pędzi] a  p rzez ki lka minu t  trwa­
jące w t y m  p o tp u r y  zachw yc i ły  s łuchaczów.  Przemiana 
t o n u  na skrzypcach ,k tó rą  Lip ińsk i  sp ra w u je  przez naś lado­
wanie flazeoletu  i bicie dzwonka:  są to  z łudzeni a  s ł u c h u , 
których n ie w ym ow ny  wdzięk  t rudno  opisać.  W reszcie 
niegodzi  sie p rzemi lczyć  o i loczasie ruchu ,  czyli  tempo  
uzy tem w kilku os ta tn ich  war jac jach .  P asaże  z na tury 
swojej  w y m a g a ją c e ,p r z e z o r n o ś c i  i uwagi  najb ieg le jszych 
w mechanizmie  misirzów,  oddane  zos ta ły  z szybkością 
k tór a  wszelkie przechodzi  wy o b rażen ie .  Z daw a ło  się, 
źe nie ręka  ludzka,  ale wiat r  po t r ąca ł  t e  stro iy, z któ­
ry c h  wywi ja ły  się rozl iczne pasma tonów co raz piękniej­
szych ,  co i az wy ższych  i coraz g łośn iej szych.

S ły c h a ć  że t rzeci  k o n c e r t  K. l i p iń s k ie g o  dany  będzie 
w przysz łą  ś rodę .  ----------------

W Po znani u  o t w o rz o n y  zos ta ł  ins ty tut  dla ubogich  
dz iewczą t .— T ow a  zys two nauko we  wLips ku ,  p rzez  Ja­
b ło ń  wskiego za łoż one ,  k tó re  p o d łu g  woli z a łoży c i e la ,  
pytan ia  do na gro dy  w pr zedm iot ach  h i s t o r y c z n y c h ,  ma- 
tem a  ycz  y c h  i adminis t racyjno ekonomicznych  zadawać 
miało,  ale dotychc/ .as zamiaru  lego dla zawikła da fun­
duszów spe łnić  nie m o g ło ,  upo rz ądk ow a ł  ) ju ż  swo^e in- 
t e r e s a  i w kro t ce  zacznie być cźynnem.

AN GLJA-— 2 L o n d yn u  12 styczn ia .— W  dniu dzisie jszym 
z ra n a  o godzinie 6 wda r ł a  się zn ow u Tamiza w podziemną 
drogę  i w krótkim czasie zapełń ła  ją z u p e ł n i e ;  sześciu 
ludzi u t r a c i ł o  ż y c i e ,  a później  dowiemy się jeszcze  
zapew ne  o l icznych p r z y p a d k a c h . — Pogłoski  o zmia­
nie minist rów,  u t r z y m u j ą  się ciągle; podł ug  je d n y c h  zos ta ­
nie p ie rwszym minis t rem xiąże Wel ińg ton ,  p o d łu g  innych 
lord Grej.---P. Perkins zat rudnia się te raz robieniem dla r?ą- 
OU francuzkiego  działa parowego,  w k tórem tak zwany 'ge­
nerator bedz ie  zupe łn ie  bezpie czny ,  t rwały ,n iewie le  węgli  
po t rzebujący  i zda tny  dp ut rzymania pa ry  w t em pe ra tu rze  
s to so w n ć jŁ tak d łu g o  jak potrzeba . Dzia ło to może wy­
strzel ić na minu tę  60 kul  c z te ro fu n to w yc h.  Przy. tym 
samym generatorze  p r zymo cowana  jes t  s t r z e lb a ,  z której 
tak d ług o  jak po t rzeba  s t rzelać m o ż n a ,  i to po s to do 
tys iąc  kul  na minutę.  ( G -  F . )

T U R C J A .  — Z e  S ta m b u łu  dnia  18 'g rudn ia ._ Suł tan  
wyjeżdża  w k r ó t c e  do A d r ja nop ol u ,  gdzie za jmie  się u- 
rządzeniem wojska- R ząd  tu reck i  zabrać  k a z a ł  wszy­
s tkie  o k r ę t y  trzechj  mocars tw zbożem n a ła d o w a n e ,  i 
p rzes ta ł  wydawać  f irm any  do żeglugi  na czarne, morze.  
Warownia  Scio stawia jeszcze opó r  G reko m .  — W y ­
praw a jene ra ła  Church  w Grecji  zachodniej  powiodła  się 
jak  na jpomyślniej .  Wojsko  jego  z 3000 ludzi złożone 
wy lądowawszy  w D r a g o m e s t r e , w ta r g n ę ło  do Catóchi  i 
opanowało tam mag azyny  r e z e r w o w e  przez Turków 
z a ło ż o n e ,  nas tępnie  posunę ło  się ku  jez ior om ,  zw’a n jm  
O/ .e ro , k tó re  stanowią p u n k t  Kommunikacyjny  między 
z a to k ą  amb racyjską  i r zeką  Achelous.  Varnahipt i ,  ten 
co pierwej sp rawę g r e c k ą  zdradz ił ,  p o łą c z y ł  się z jene­
r a łe m  Church ,  k t ó r y  j e d n a k  n ie  zupe łnie  m u  ula. Li- 
mer i s  n a k ło n i ł  do powstania  wszys tkich kleftów az do 
Dio me rka ,  T u r c y  musieli  się cofnąć do A r t y  i wzmo-
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cnir 'załoo-ę w P ć e w e z i e ,  a wkrótce  zapewne p okażą  się 
pn ws la ńcy  W Janinie.  Tak więc powstanie greckie roz- 
ciao-a sie i fi z od Jan iny  do r ó w n in y  T e m p e ,  gdzie sama 
na tura  oznaczyła  mu na s ta łym ląd/.ie granice.  Grecy  
wydali mnóstwo odezw, w których zachęcaią soolwyznaw-  
ców swoich, a k y s . ę  gromadzi l i  - k o ł o  chorągiew krzyża,  
„ p r z e z  Bukares t  przejeżdża ło o.l dnia 2d g r u d n ia  ze 
S t a m b u ł u  ki lku  podróżnych  angl ików i polaków.
  ibi  aliim Pasza mia ł  uświadczyć ,  że użyje naj lepszych
okrętów swoich przec iw lordowi Cochrane  i wyda mu 
stanowcza bi twę,  jeśli  się jeszcze raz pod N awaryne tn  
pokaże. W  porcie nawaryńsk  m znajduje się teraz i  > 
okrętów t u r e c k o - e g i p s k i c h ,  powiększój  części niezda-
tn-ych do pe łn ier rą siu/ ,by. — Wojsko Ibi'alimia w m o- 
donie do-na je  takiego  n iedostatku  , iz dnia 6 %TL* 1 
r. ibowano tam sklepy' piekarzy.   ̂ , ■ c
— Większość członków dywanu jest  t ego  zd a n n  , ze 
dwory* angielski i fraucuzki  naganią  s w orn i . pas tom w y ­
jazd ze S ta m bu łu  i że nawet  po wyjeżdzie ich wojna 
nie wybuchnie.  Z d a j e  s i ę , Że zdarzenie pod Nawary-  
n e m  n :e oświeciło jeszcze pol i tyki  t u reck ie j ;  wszelako 
S u ł t a n  i Mufti ,  nie tyle się łu dzą ,  i gd y  p ie rwszy  
wszystko  do wojny  sposobi , ty m  czasem używ a drugi  
wszelkich sposobów, a by  obudzić w narodz ie  energię.  
Admirałowie  eskadr  sprzymierzonych nneli  uczynic  Ibra-

• h imowi propozycja,  Że go towi  są p r z e w i e s i ^ g o  wraz z 
wojskiem do Alexnr idr ji , na co zdaje się iż lb ra lnm 
przystanie.  — Maurokorda to  ma zostać prezesem rządu  
greckiego w miejsce hrabiego Capodis tr  as. —  Gali o ta 
frnncuzka napadnięta przez  dwa statki  r o z b o jm k o w  
morskich podpali ła '  z nich jeden,  przez , o 62 g re k ó w  u-
t raci ło  życie. \  i p-
— Z S m y r n y  21 grudnia  — Adm ira ł  F ra n cu zk i  de B i ­
erny o ś w ia d c z y ł ,  że od t ąd  żądania s p rz y m ie rz o n y c h  
dworów', n ie m o g ą  się ścieśnisć wobrębie  t r a k t a t u  l o n ­
d y ń s k i e g o ,  i . że , im dłużej  zwlekać będzie b o r t a ,  tern 
bardziej  pogorszy  swoje położenie.  — Konsul  ro.-syjski

i  - • .   i 1> i . , . v , / j v o i '  c i o  i t o r l  n  —
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p a n  Fr o d d in g ,  jeszcze t u  zosta ł ,  i n i -prędze j  się ztąd od­
dali dopóki  nie o t rzyma pewnej  wiadomości  o odjez- 
d z i e ’ pana de B i b ę m p i e r r e  z S t a m b u ł u .  W te d y  o d p ł y ­
nie dó admira ła  Hr .  d e  H e y d. -h-m pokładzie f rega ty 
Konstanty.

W iadom ości Naukowe.

B oczniki Tow arzystw a Królewskiego W arszaw skiego P rzy .  
ia rió l N auk. w W  arszawie.w drukarni X X  lija ró w . Tom

X V I I I .  1825. T o m  X I X .  1827. 8vo.

(D okończen ie .)

R ówni e  niewiem coby  z nac zy ło  se rv i t ium de te rmina-  
tum co nsa colloquiom odpowiadać.  Ale k iedy  t e  z ja ­
z d y ,  t e  colloqua nastały,  t ego  oznaczonego nie widzę, 
kawniej widzę oznaczoną władzę  duchowieńs tw  i w rzą­
dzie. W  tym razie czytam f n a s t r o ; 4 8 )  ,, Ob er  Ty  ka­
p i tu ły  biskupów, potwierdzał  ich arcybiskup.  On miał  
p rawo ich sądzić i wszystkie sprawy bezodwołania  się

kończyć .  T rw a ło  to do zboru jene  nlnego konstancy* 
eńskiego w roku 1414 rozpoczę tego ,  pe łno  jes t  t ego  
w Bogufa le  dowodow. Zdziwił  się jako nadzwyczajną  
rzeczą  arcybiskup gnieźnieński Marc in ,  gdy  mu Pascha­
lis II papież w roku 1102 palliusz p r z y s ł a ł  i o sądzenie  
j e d n e g o  biskupa upomniał .  Z t e g o  powodu podobno , 
n ie t ra f i ły  więcej do nas gorszące  między o ł ta rzem a t r o ­
nem zatargi,  owszem władza papieska dobroczynną  dla 
nas b y ł a ,  hamując  chciwość dumnego i n i e p r z y j ' ź n e g o  
nam krzyżackiego  zakonu. ’’

W y r a z y  te  są wiele nauczające;  można w n ich widzieć 
klucz do historj i  kościoła po lskiego ,  która niemniej za­
s ł u g u j e  na napisanie jak historja kościoła galikańskiego. 
Mis t rzowskiego  do tego  p ot rz eb u je m y pióra.

Wyjaśnia p o t em  Pra .mowski  co byli w począ tkach  
wojewodowie  i kasztelani i sprawiedliwie odrzuca N a r u ­
szewicza  domniemania ż e  ich by ło  12. W histo ji T e ­
odora  Wagi widzę  ż e  wpoczątkach  był  tylko  jeden 
w oj ew o d a  na ca łe  kró les two .

U t r z y m u je  źe pierwszy p rz y k ła d  podzia łu państwa  
między syny  da ł  W ła d y s ł aw  H erm an.  Jabym sądz ił  
że takie działy dawniej  niż b y ł y  w zwycza ju;  wszak M ie­
czys ław 1. podziel i ł  państwo między  synów ,  a Bolesław 
C hrobry  braci powyganiał .  Mówią o tern wsp ó łc zesn y  
D y tm a r  i z niego Naruszewicz.  Na  dowód że prawa 
przez  kró la  wspólnie z prałatami i baronami og łaszane  b y ­
ł y ,  przytacza  Prażmawski  s ta tu t  wileński, ale to jes t  
czynność  sejmu wieku X V ,  a jak dawniej by ło ,  o tern 
nic nie w.dzę.  Upewnia że do obrad p ra w o d a w c zy c h  
wpływal i  Comites .

,, Comi tes ,  lo jes t  ci, k tó rym  xiążeta panujący  włośc i  
z ju . i sd i kc ją  n a d a l i . T o  powiedziawszy na str. 51 ni­
żej na str .  61 i 62 mówi:  ,, G d y  zwycza je  niemieckie
coraz bardziej pod rozrodzonemi  potomkami  synów Bo­
les ława  Krzywous teg o  wkradać sie za czę ły ,  mamy wiele 
przykładów u tw or zonyc h  hrabs tw i hrabiów comites 
dziedzicznych.  W tym oni różnili s ię,  iż mogli,  co in­
nym szlachcie n iewoli ło było,  sw yc h  kmieciów sjdzić,  
zamki stawiać i bez opowiednie obcym mo na rc ho m s ł u ­
żyć .  Taki przywilej od Bolesława wstydliwa o zyskał  
Klemens hrabia na Ruszczy  roku 1252. Z t ą d  powsta ły  
u nas i później niektóre familje z tym ty t u ł e m ,  jako to; 
hrabiów z Górki ,  hrabiów Tarnowskich , , —-Przeciwko t e ­
mu wszystkiemu mam bardzo wiele do powiedzenia,  a 
najprzód to padanie Klemensowi z Ruszczy ,  Le lewe l  po­
między  dyplomatami w tomie XIX roc nik'W na tronie 
469, 470 umieścił .  Z  lego widzę że wojewoda krako wski 
Clemens de Ruszczą  t y t u ł o w a n y  jest  comesem ztąd a- 
toli wnosić nie mogę  aby  to by ło  z nadania w łośc i .— 
Ponieważ był  w o je w odą ,  b v ł  urzędnikiem, a zatem przez 
to  by ł  comesem nie dziedzicznym, ale ogobitsym. Był  
dziedzicznym (jak Le lew el  mówi)  her id i ta r ju s /e m,  a stał  
się comesem gdy z o s a ł  comesem ,  syn  jego  dopóki u- 
rzędnikiem nie zos iał ,  dopó ty  comesem nie był  ty tu ło w a ­
ny. Może  niedość nadań przerzuca łem,  ale w żadnym 
te go  zna leść  nie m o g ł e m  a b v hrabs iwa , comesostwa roz­
dawane bydź miały. T y t u ł  comesa jes t  dawniejszy a 
niżeli z czasu potomków Krzywoustego .  Czytam w Ga l ­
lusie wydania  -fiąndtkiego w Warszawie,  że za Bolesława 
Chrobrego '  byli comesowie,  to je s t  urzędnicy.  Domi- 
nus,  bare,  comes,  b y ł y  słowa bliskoznaczne jak: pan, wiei-
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możny, jaśnie wielmożny, takich ty tu łów dzedzicznych
nie było.  Dziedziczne ty tu ły  nastały g dy  cesarze nie­
mieccy ty tu łyrozdawaćpoczęl i .  Tarnowscy,  Gorkowie, 
otrzymali hrabstwa od cesarzó.w. T e  wątpliwości wzglę­
dem hrabstw czyli raczę comesów czynię,  są one jak mnie­
mam mocne,  a wyjaśnienia trudności wyglądam.

Zeby prawo polowania należało wyłącznie do panu­
jącego (strona 64,66)  o tem tak sądzić same nadan a 
nie pozwalają, gdyż panujący dając w dziedzictwo swoje 
włości panom, zr/.ekają się razem z włościami i polowania.

W paragrafie o skarbie wylicza różne daniny i obja­
śnia ich znaczenie Żeby  jednak podatek krowa, miało 
b y ć ,  toż samo co kunica, na to nie znam dowodów.— 
Widzę uwalniania a vacca,  a b o v e ,  ab ove a ztąd wno­
szę  że  jednej jes t natury.  Tłómaczenie powinności le- 
gitimum (na stronie 56,5.7 ) nie wiem czy t rafne.  Wzię­
te  jes t z ustanowień feudalnych we Francji.  To naj ­
pewniejsza iż podatki i daniny były  bardzo wielkie — 
Wspomnienie , że dobra po bezpotomnej szlachcie spa­
dały  na króla wzywa mnie do mówienia o puściznach, 
ale o tych w innem powiem miejscu, a tu z tego pa­
ragrafu o skarbie,  tylko w tem jeszcze przeciwić mi 
się przychodzi ,  iż Pomeranja nie w k r ó t c e  od Polski 
odpadła ;  od czasów Krzywoustego do Łokietka była 
polską ziemią.

Po wymienien i! obowiązków s łużby wojskowej ,  rozwa­
ża klassy obywatelów, rozpat ruje kilka stopni szlache­
ctwa , które za Kazimierza Wielkiego niknęły. Ale 
tę różność stopni nie ty tu ł  Comesów stanowił,  tylko 
nazwiska Skartabellusa,  Milesa i Nobiiesa. Mówi przy- 
tenr- ” Na zawadzie było u nas do uk^ztałcenia się 
o i igarchji ,  iż nieznano jak później w innych Europy 
krajach majoratów. Do ostatnich czasów Polski dwa 
ty lko tego można było znaleźć w koronie przykłady ,, 
Zapobiegali królowie aby się podobne majora ty nie 
t rw o ży ły ,  jednak było ich więcej niż dwie,  powsze­
chnie są. w ladom t zamojska, ostrogska,  pinczowska, ry- 
dzif]3ka, a Czacki umie ich daleko, więcej lic2yc. Co 
do t'kartabellusa, wiadomość że  ta nowa szlachta w czwar- 
tem dopiero pokoleniu w równijz drugiemi s t awała ,  po­
dobno do późniejszych należy czasów.

Sądownictwo i prawo bardzo obszerny zajmuje para­
graf. Ale  w nim mało- co więcej jest nad to co w s tatu­
cie wiślickim czytać można.. Powstanie teg o  prawo­
dawstwa daleko obszerniej! i dokładniej wskazane u Le­
lewela  znajduję,  o tem tedy w rozbiorze pisma jego 
powiem,  z którego też  pisma przekonywać się można 
że  opłata siedmdzesi  ,t nie znaczy groszy,  jak sądzi bi­
skup Praźmowskj (jna stronnicy 7 I  76') ale grzywien 14. 
Równie trafnie obserwuje Prażmowski j;ak i Lelewel  iż 
©rdaiia z niemic e do nas przybyły.

Rozumiem że mi czytelnicy za złe nie poczytają iźem 
się tak okszernie nad kilku pismami roczników za t r zy ­
mał .  Następujące jako będące więcej uczone możeby 
zas ługiwały na rozbiór daleko roz.crąglejtszy, jednak po- 
pobno że krótszym w ich rozbiorze będę, Nie mo­
gę się do biegłych w naukach osób liczyć, a zatem 
więcej, umiem nad popularniejszemi, aniżeli, nad uczeń-

szemi pismami zastaniawiać się,  Gdym jednak ty le  na­
pisał ,  napiszę i więcej. Xawery C z i —

O O O okxC OOOCiOOOOC30OOrtOOO£5OOOOOOO«X»OOOO£»OO coooooooooocoooo

Rozmaite wiadomości.
Oświecanie gazem w Paryżu i Londynie.

W Paryżu upowszechnia się co raz bardzie') oświeca, 
nie gazem ; towarzystwo, które obowiązało się miasto 
oświecać, wystawiło piękny gmach w północnej części 
Paryża,  oszacowany wraz z rurami gaz przeprowadza­
jącymi na kilka miljonów franków. Gaz rozwijający 
się z r e t o r t ,  przechodzi w r u r y ,  umieszczone w pod- 
ziemne'm sk lepien iu ,  gdzie część smoły osiada. Tą  
drogą przechodzi gaz w obszerne naczynie napełnione 
wodą wapienną , gdzie zupełnie się czyści. Machina 
parowa , sldsownie urządzona porusza nieustannie wo­
dę wapienną, Znaczynia tego przechodzi gaz w inne 
przeznaczone do przechowywania ' go, sporządzone - z 
blachy w kształcie cylindra ,  przeszło 100 s tó p ,  średnicy 
i tyleż wysokości mające. Naczynie to zanurzone jest 
w wodzie na  26 stóp głębokości ;  na nierri wystawio­
na jest wieża,  do ktore'j wschody prowadzą i z ktore'j 
dachu blachą pobitego mieć można najpięknieszy wi­
dok Paryża- Rury przeprowadzaiące gaz na ulice ro ­
bione są z żelaza lanego, w sztukach na 10 clo 12 stóp 
długich. Oprócz tego używają w Paryżu  gazu , zaku­
pując go w częściach oddzielnych.  W Londynie tak uli­
ce jak domy oświecone są już powszechnie gazem nie 
wydającym żadnego nieprzyjemnego powonienia. La­
tarnie na ulicach wiszą albo na zakrzywionych dziobach 
które wychodzą ze ścian bezpośrednio,albo też stoją na wy­
drążonych i na 10' stóp wysokich z lanego żelazu świe­
cznikach. Wielki# piece gaz przeprowadzające ur zą ­
dzone są na ulicach nu. 4 stóp pod brukiem i z l a n e g o  
żelaza, mniejsze, r u r y  dotykające domów są z żelaza 
ku tego ,  a wewnątrz domów robią  je z miedzi. Lrzą- 
dzenie ru r  wewnątrz domów należy do właścicieli. Za 
dwie lampy argandzkie oświecające obszerną s a l ę , od
wieczora do godziny 3 zrana , płaci się na rok 6 f s:
Rzeźnicy i handlujący wiktuałami ,  doprowadzają do 
zbytku oświecenie gazem swoich jatek i sklepów. Z 
ki lku ramionowych świeczników wznoszą się tam światła 
pochodniowena 9 cali wysokie i  na l f  cali średnicy
mające i  tak  urządzone iz wewnątrz są jak gdyby wy­
drążone ,  przez co wydają blask tym świetniejszy iż 
kwasoród z powiet rza atmosferycznego ma do nich
wewnętrzny przystęp.

W i d o w i s k a  w S t o l i c y .
M enazerja zw ierząt Pi L ehm ann na Nalewkach, w tyle ogrodu Kra­

sińskich .
N a krakowsRiein przedm ieściu poćl N rein 4.11 gabinet fizyczny, op ty­

czny i  m echaniczny P .  S tichault

(T V  drukarni przy ulicy Nowomiejskiej pod Nrem  1 6 3 L )


